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Wiadomości z kól rządowych  
m ówią o dużych „zm ianach" 
wsrod wojewodów i starostów. 
Adwokat B iłyk z Łodzi poszedł na 
■wojewodę do Tarnopola, gen. P a ­
sławski do Stanisław ow a, woj. 
K irtiklis Jo  Białegostoku, p. Racz 
1-iewicz do Torunia. Dodajm y do 
tego niedawne zm iany w  Krako­
wie, W ilnie, Nowogródku i Pozna­
niu Oraz parę zapowiadanych.

Podobnie w ygląda kontredans 
w  starostwach.

Chcem y się biiżej przyglądnąć  
tym zmianom dla dwu powodów.

Wiadomo, z jakich  głownię sfer  
rekrutują s.ę wojewodowie. Ze 
św iecą w  ręku trzeba szukać 
wśród nich prawnika. O ile nas 
pamięć nie zawodzi na 16  wojewo. 
dow, prawników jest obecnie czte 
rech B yli to w ięc ludzie bez przy­
gotowania. M usieli się uczyć! W  
bardzo wielu wypadkach polegali 
i polegają na zdaniu swuich  
współpracowników, często rów ­
nież niefachowców. W  rezultacie 
sp raw y zbyt często rozstrzygane 
są wedle „chłopskiego rozum u", 
a lt wbrew obowiązującemu p ra­
wni.

D la wojewody, przybyw ające­
mu na ten urząd np, z wojska, 
jest ważn°m  poznanie n.ieisco 
wych stosunków i —  swoich 
Współpracowników. Te studja w y ­
m agają czasu. Inne mamy stosun­
ki na Pomorzu, mne w Wiinie, a 
jeszcze inne w  Stanisław ow ie czy 
w Łodzi. W ym agają one stosowa­
nia różnych metod. Przyjm ijm y, 
że wojewoda t  czasem Dokonał 
trudności- poznał stosunki, zna­
lazł odpowiednich w spółpracow­
ników. Mógłby teraz być dobrym 
w o jew od ą .

Tymczasem rząd przenosi go r.a 
drugi kraniec Rzeczypospolitej, 
gdzie znowu zacząć musi siudja  
od początku.

Podobnie bywa z szef ar* w y­
działów w  województwach i ze
starostami.

N ie sądzimy, aby ta metoda zu­
żywania ludzi, często dobrej woli, 
przy młodej, niewyrobionej, a 
częściowo zdeprawowanej i ze 
złej szkoły taustrjackiej, ro syj­
sk iej), była dobrą.

Uderza nas jeszcze i druga a- 
nomalja.

Pozyc ja  w o jew ody pomorskie 
go K m ik lis a  stała się trudna na 
Pomorzu. P roces starosty Twar­
dowskiego z D zia łdow a i zapow 
dane procesy* trzech dalszych s »■ 
rostów  —  prócz w ie lu  innj*ch 
bardzo podkopały je go  powagę. 
Rząd przenosi go do B iałegostoku.

Kom unikaty rządowe, a czasem 
półoficjalnych agencji, donoszą: 
starosta włocław ski Murmy Ho, 
niemożliwy w e W łocławku, prze­
niesiony został do Borszczowa i tu 
zawieszony w u rzęd ow an a, do 
w yszły na jaw  jego nadużycia we 
W łocławku. Starosta Kt-rniak, 
słynny między innemi z szupasów  
narodowców zakopiańskich do ich 
m iejsc urodzenia, poszedł z N o­
wego T argu  ao Jędrzejow a. S ta ­
rosta W ąs, po wyczynach w Poz- 
narskiem , doczekał się jako staro­
sta w W adowicach dym isji. Zn a­
lazł jednak poparcie i wypłynął 
juku starosta w JarO sławłu. Nic 
uingo siedział spokojnie. Rząd 
przeniósł go dalej na wschód.

Moglibyśm y cytować w ie le  po­
dobnych przykładów. Starosta, 
zbyt ju ż zdepopularyzowar
jednym pow iecie, idzie do innego 
Dowiatu, aby tam zaczynać —  na 
nowo.

Zapowiadał dawniejszy mini­
ster Kościałkowski przesianie ze­
społu starostów* i wojewodów. 
S ia ł istotnie i °n  i jego następca, 
sieje ich obecny min. Składkow- 
ski. A le  wszyscy sieją w* ten spo­
sób. ze  starostę złego we W ło­
cławku przenoszą na koszt pań­
stw a da Borszczowa, złego w No-

Przytoczenie Gdołiska de Niemiec
zapowiada ta jny  m em orja ł h itlerow ców

L O N D Y N ,  27.7. —  „M a n c h e ­
s ter  G u ard ian " ,  b ędą cy  p ismem  
zaw sze  doskonale  p o in fo rm ow a-  
nem, og łasza  ta jn y  m em or ja ł  n ie 
m ;eck ie j  p a r t j i  n a rodow o - soc ja  
l is ty czn e j ,  p rzezn aczon y  d la c zyn ­
n ików  k ie ro w n ic zy ch  w  p a r t j i .  a 
om a w ia ją c y  obecną sy tu ac ję  m ię ­
d zyn arodow a

M e m o r ja ł  skarży  się, że  umysło 
w*ość f rancu ska  j e s t  czynn ik iem  
u tru d n ia ją cym  porozu m ien ie  . z 
N iem cam i i k ry ty k u je  rów n ie ż  
m e to d y 'E d e n a ,  s tw ie rd za  jednak, 
że obecn ie  „ W io c h y  i N ie m c y  są 
m ocarstw am i,  z k tó rem i n a leży  
się l i c z y ć . "  D z ięk i  n ied a w n o  za ­
w a r tem u  porozum ien iu  z W ło c h a ­
mi, Niemcy* m a ją  o t rzym ać  por t  
lo tn ic zy  nad m orzem  L g e jsk .em .  
k tó ry  w  ra z ie  p o tr z eb y  będz ie  
m óg ł  b yć  u ży ty  także d la celów* 
woiskow*ych.

M em orjał w?pom!na 0 bliskiem  
przyłączeniu Gdańska do Nie-

oraz o stoppiowem likwidowaniu 
całego Traktatu W ersalskiego.

W ło ch y ,  k tóre  s w e go  czasu nie 
chętn i a p a t r z y ły  na w y s tą p ien ie  
N iem ie c  z L i g i  N a ro d ó w ,  obecn ie  
n iepoko ją  się, • ze w ypadk i  gda ń ­
skie „ s ą  w o d ą  na m łyn  p rz y ja c ió ł  
F ra n c j i  w* g ab in ec ie  an g ie lsk im ",  
g d y ż  A n g l j a  zb l iża  s ię  w  tak ich  
w aru n ka ch  do t e zy  f ra n cu sk ie j ,  
że b y ło b y  n iebezp ieczeń s tw em  
tw o rz en ie  now*ego L o c a rn a  bez  ko 
lek tyw n ego  zabezp ieczen ia  poko 
ju  na w*schodzie Europy.  W ło c h y  
zaś u w aża ją ,  że zby t ścisła w s p ó ł ­
p raca  A n g l j i  z F ra n c ją ,  a w ię c  
także i Ros ją ,  na rusza łaby  ich  p o ­
z y c ję  w Europ ie .

A R E S Z T O W A N I A  P O L I T Y C Z N E  
W  G D A Ń S K U

G D A Ń S K ,  27.7. N a  zasadz ie  o- 
sta tn ich  za rząd zeń  senatu wo l­
nego  m ias ta  dokonano w  Gdań­
sku 2 sensacy jn ych  aresz towań

poseł na se jm  gdańsk i Gamm, Je­
den z p rz y w ó d có w  f r a k c j i  p ose l­
sk ie j  s t ron n ic tw a  n iem iecko  - na­
rod ow ego .  P o z a ie m  u w ię z io n y  zo­
s ta ł b. k om isa rz  p o l i c j i  1 Schall,  
r ó w n ie ż  d z ia łacz  p a r t j i  n iem iec ­
ko -  n a ro do w e j .

W  u b ieg łą  sobotę  1 n ied z ie lę  
z ja w i ło  s ię na u licach  Gdańska i 
S opot  n ie zw yk le  dużo w o jsko -  
w*ych w  m undurach  arrr.ji n ie ­
m ieck ie j .  T e n  n a p ływ  o f i c e r ó w  i 
ż o łn ie rzy  n iem ieck ich  na te ry to ­
r iu m  w o ln e g o  m ias ta  dał pow ód  
ao pan iczn ych  a bezpodstaw n ych  

pogłosek, k tóre  p rzez  w ie le  g o ­
dzin k u rso w a ły  na wybrzeżu -

27 osób aresztowano
Za podżeganie do strajku

na robotach publicznych
A g e n c ja  P I D  o t rzym a ła  od 

w la a z  a d m in is tra cy jn ych  następu 
ją c e  in f i o m a c je  o l ik w id a c j i  s tra j 
ku na  rcnotach  pub l ic znych  w e  
W ło c ł a w k u :

R o b o tn ic y  za trudn ien i na robo 
tacb pub licznych  w e  W łoc ław ku ,  
rozpoczę l i  20 b. m. s tra jk  dom a­
g a ją c  s ię  p o lepszen ia  w a ru n k ó w  
p racy  i p łacy. D n ia  21 b. m. r o z ­
poczę l i  r obo tn icy  oku pow an ie  te ­
renów*, pozos ta jąc  w* w ykopan ych  
row ach  kan a l izacy jn ych .

O ku pu jący  robo tn icy  podburze­
ni p rzez  e lem en ty  w y w ro to w e ,  nie 
p o zw a la l i  naw et  n a dzorow i  tech ­
n icznemu na sp raw dzan ie  stanu

p ods tem p low anych  m.ejsc, co w  
k on sek w en c j i  m og ło  spowodowa" 
n ies zc zęś l iw e  w ypadk i.  M a jąc  na 
uwadze  w*zględy bezp ieczeństwa, 

w ład ze  usunęły  w  ub. sobotę 25 
b. m. okupu jących  robotn ików.

W w*yniku l ik w id a c j i  strajku 
aresz tow ano  27 podżegaczy  dc 
stra jku, osób rek ru tu jących  się z 
elementów* w’,vw*rotow*ych, W s z e l ­
k ie pog łosk i,  o rannych i zab itych 
w  czasie  ' ik w id a c j i  s trajku, nie 
odp ow iad a ją  p ra w d z ;e.

A r e s z to w a n i  robotn icy  poddani 
zosta l i  dz iś  k i lkugodz innem u prze 
s łuchaniu w  U rzęd z ie  Śledczym 
w o j .  w a rs zaw sk iego .

mieć, p rzyc zem  p rz ew id u je  s ie  i p o l i tycznych  
p ew n e  „ g w a r a n c j e "  ala P o l s k i , , W  w ię z ien iu  osadzony  zosta ł

Ogłoszenie motywów
w głośnej sprawie truciciela Grzeszolskiego
Sąd O k rę g o w y  w  Sosnowcu 

sporządził  obszerne m o ty w y  w y ­
roku w  sp ra w ie  tru c ic ie la  G rze ­
szo lsk iego  skazanego  na bez ter-  
minow*e w ię z ie n ie  za o truc ie  2-ga 
dziec i  i żony. M o ty w y  te  zaw ar te  
są na 30 s tronn icach  p ism? m a­
szynow ego .  Z os tą ły  one p rzes łane

-szawy.
G rzeszo lsk i k tó ry  m ia ł  być 

p rzed  ro zp ra w ą  a p e la cy jn ą  p rze ­
w ie z io n y  do w*arszaw*skiego w ię ­
z ien ia , p rz eb y w a  nada l w  w ię z ie ­
niu p io trk ow sk im  P ro c es  Grze- 
s zo lsk iego  w  W a rs za w sk im  Są­
dzie  A p e la c y jn y m  odbędz ie  s ię  w

oskarżonem u i obrońcom  do W a r -  początkach  m. w rześn ia

Po cflu ijotrwałych naradach
R*t*d lilume postanowił
odmówić pomocy zbrojnej rządowi madryckiemu

P  A R Y Ż ,  26, 7. O g ło s zon y  po za­
kończen iu  pos iedzen ia  ra d y  m in i­
strów* kom unikat H a va sa  po łoży ł  
kres g w a ł t o w n e j  polem, e prasy* 
p rawdeowej przeciw*ko sp rzedaży  
sam olo tów  f rancu sk ich  r ząd ow i  
h iszpańskiem u, rząd  f rancu sk i w y  
p ow ied z ia ł  się bow iem  p rzec iw k o  
t e g o  rod za ju  pom ocy, k tó rą  moż- 
naby in te rp re tow ać ,  jako  m ies za ­
nie się do w ew n ę t r zn y c n  sp raw  
H iszpan ji .

P ra sa  p ra w ic o w a  w y ra ża  zado 
w o len ie  z te j  d e cy z j i  r ząd u , . „E ch o  
de P a r i s "  donosi, że  1 7  sam olo tów

Oświadczenie Państwowego Urzędu W. F.
W sprawie Helfasza

P . A .  T  og łasza  następujący* 
kom unikat P .  U. W .  F . :

P A f is tw o w y  U r zą d  W . F .  i P. 
W . o t r zy m a ł  w  pon iedz ia łek  na­
s tępu jące  p ismo od zaw odn ika  
M aszew sk iego  i t r en e ra  Pe tk ie-  
w ic za  z op isem  za jśc ia ,  k tóre  
m iało  m ie js ce  m ięd zy  kpt dr. 
R e t t in g e rem  R om anem  lekarzem  
ekspedyc j i  o l im p i jsk ie j  a H e l ja -  
szem.

„W związku z szti egiem artyku­
łów, które ukazał} się w prasie sto­
łecznej na temat incydentu, jaki 
ni-ai miejsce między naczelnym leki­
e m  ekspedycji olimpijskiej kpt. dr. 
Rettingerem a zawodn. Heljaazem, 
niżej podp.sani jako dwaj najbliżsi 
świadkowie zajścia — pozwalam/ so- 
hie w obronie prawdy przesłać opis 
incydentu tak jak on rzeczywiście się 
przedstawiał:

Dnia 20 b, m . w g o d z in a c h  p o p o ­
łu d n iow ych  (o k o ło  18-ej> kpt. dr 
R e t t in g e r  z ja w i ,  się r,a bo isku  i jak 
z w y k le  o b s e rw o w a ł ć w ic z ą c y c h  za­

wodników interesując się przede­
wszystkiem zawodnikami kontuzjo- 
nowanymi. W pewnym momencie 
po zbadaniu zawodnika Bujakow­
skiego kpt. dr. Rettinger stanął na 
bieżni i rozpoczął rozmowę z niżej 
podpisanymi na tematy dotyczące za 
prawy lekkoatletycznej grupy olim­
pijskiej. W  tym samym czasie w 
odległości 10— 15 mtr. przechodził 
przez boisko zaz.odnik Heljasz, nu 
którego kpi. dr. Rettinger zv. rocii 
się z następującem zdaniem:

„Panie Heljasz proszę pana do 
badania lekarskiego-*.

Usłyszawszy te słowa. Heljasz sta 
nął w miejscu i odwracając się twa­
rzą do nas, odezwał się następująco: 

„Nie chce mi się —  rozumie pan 
— nie chce mi się".

W pierwszej chwili odpowiedź Hel 
jasza zdetonowała nas zupełnie i w 
tej chwili usłyszeliśmy następujące 
zdanie wypowiedziane spokojnym i 
opanow-arym głosem przez kpi. dr. 
Rettingera:

, Dlaczego odpowiada pan nie­
grzecznie. skoro ja grzecznie zwra­
cam się do pana?"

Umorzenie sprawy
0 do;ing kun; wyścigowyth

P ro k u ra tu ra  p rzy  Sądz ie  O k rę ­
g o w y m  w  W a rs z a w ie  um orzy ła  

sp raw ę  trenera  B laszezaka  o do­
p in g  s ta jn i  M ieczkow sk iego .

Jak w iad o m o  p rzed  dw om a ty ­
godn iam i do p ro k u ra tu ry  zg łos i ł  
s ię starszy s ta jen n y  stajn i M ie ­
czkow sk iego  S tan is ław  G óreck i 
kom uniku jąc, że trener  te jż e  s ta j ­
ni B ła szczak  ays tem tyczn ie  do­
p in g u je  konie. G óreck i  poza tem  
z ło ży ł  u p roku ra to ra  d ow o d y  w i ­
ny t r en e ra  w  postac i am pułek  z 
podn leea ją eem i środkami o raz

■w yrn T a ig u  do Jędrzejow a, złego 
w Słonimiu do Bydgoszczy ttp.

Zespół starostów , a częściowo i 
I w ojewodów , wym aga istotn ie g łę . 
bokich zmian.

Ogół społeczeństwa inaczej jed ­
nak pojmuje owe zmian. Stanc.

szp rycą  do za s t r zyk iw a n ia  t r u c i ­
zny. B laszezaka  aresz tow an o .

P o  p rzep row a dzon em  ś ledz tw ie  
okazało się, że G óreck i z łoży ł  za­
m e ldow an ie  z zem sty  za  w y d a le ­
nie go  z pracy. D a le j  okaza ło  się, 
że  G óreck i był z łym  p ra co w n i­
k iem  i s ta le  o t r z y m yw a ł  n agan y  
od sw ego  s ze fa  za b ic ie  koni.

U w a g ę  w ła d z  ś ledczych  zw r ó ­
ciło odrazu  n iep raw dopodob ień ­
stwo, żeby  tak  s ta ry  t r en e r  jak 
B łaszczak  m óg ł  daw ać  po lecen ia  
d op in gow a n ia  kon i tak  z łem u p ra  
cow n ikow i.  A n a l i z a  am pułek  w y -  
kzała, że zn a jd u je  s ię  tam  m o r f i ­
na i kokaina, nie s tw ie rd zon o  je -  
dnek, żeby  narkotyk i  te m ia ły  do­
w o d z ić  ze  s ta jn i  p. M ie c zk o w sk ie ­
go  m ia ły  s łużyć do dop in gow an ia  
koni. N a d m ien ić  na leży , że t re ­
ner  B łaszczak  zosta ł  p rzed  k i lko­

ma dn iam i zw o ln io n y  i  aresztu-

Na to Heljasz odezwał się po raz 
wtóry:

„Nie chce mi się. Nie znam pana 
— uie wiem co pan za jeden, a sko­
ro się ma do mnie interes, trzeba do 
mnie podejść".

Usłyszawszy te słowa kpt. dr. 
Rettinger odpowiedział:

„Nie zdziwi się pan —  skoro od­
powiedź pana przekażę do P. K. Ol."

Heljasz zwiacając swoje kroki w 
stronę stojącego opodal trenera Cej- 
zika odpowiedział: „Proszę bardzo" 
i odszedł. Kpt. dr. Rettinger po o- 
trzymaniu tej odpowiedzi i po poże­
gnaniu się z nami odszedł w stronę 
ambulatorium Centralnego Instytutu
w .  r . "

(— ) mgr. Maszewski ppor.
(— ) S. Petkiewicz. i

W o b ec  za łą c zo n eg o  o św ia d c ze ­
nia o ra z  w o bec  kom unikatu  P .  K.
Ol., k tó ry  ja sno  okreś la  za  jak ie  
p r z ew in ien ia  zaw od n ik  H e l ja s z  
zosta ł  usun ięty  z d rużyny oi m- 
p i jsk ie j ,  P a ń s tw o w y  U r zą d  W . F. 

i P .  W . :
1)  Wyraża zdziwienie, że część 

prasy głosząca słuszne hasła tępie­
nia niedyscyplinow anych wystąpień 
ze strony zawodników, w konkret­
nym wypadku wzięła w obronę nie-

typ u -„P o te z", które wczoraj w ie­
czorem były przygotowane już 
ao odlotu do M adrytu, otrzym ały 
rozkaz pozostania na lotnisku w 
Etam pes.

„Jou rn a l  des D eb a ts "  p rzyp isu ­
je  d ecy z ję  rządu kam pan ji  r r a " 
sow e j ,  ja k a  się w y w ią za ła  z tego  
powodu i tw ie rd z i ,  że ju ż  sama 
d łu go trw a łość  obrad  os ta tn iego  
pos iedzen ia  rad y  m in is t r ó w  św iad  
czy, że p orozu m ien ie  zosta ło  o- 
s iągn ię te  n ie  bez  trudnośc i i by ło  
ra c ze j  r ezu lta tem  obaw y  przed  
roz łam em .

Dziennik atakuje prem jera 
Blum a i min. lotnictwa Ccta, w y ­
rażając zarazem obawy, aby p ry­
watne firm y nie w ysyłały  tran ­
sportów broni do H iszpanji i po­
wołuje się na sygnalizowany  
przez niektóre dzienniki fakt, że 
na dworcu kolejowym w  Bourges 
stoi 5 wagonów z armatami 
am unicją, przygotowańych tło 
odjazdu do Bordeau-c. Dziennik 
tw ierazi wreszcie, że „Q uai d Or- 
say-‘ było trzjonane zdała od tych  
przygotowań, a jak  się zdaje,

rów n ie ż  m in is te rs tw o  w o jn y  n ie  
zosta ło  o tem odpow iedn io  i  we 
w ła ś c iw y m  cz.asie pn in fo rm ow a  

ne.
Jeżeli chodzi o prasę lewicową 

to przytacza ona liczne przykła­
dy, przem awiające przeciwko te­
zom prasy prawicowej, przypomi­
nając. że su ego czasu F raiicja  
udzieliła pomocy białym w o j­
skom rosyjskim  gen Denikin , i 
W rangla, a Ju g o sław ja  i T u rcja  
przyszły rówr.iez z pomocą r~ą- 
dowi greckiemu w  czasie rewo­
lucji v/ marcu ub. r.

G  P IN  J A  W Ł O S K A

M L D J O L A N ,  26. 27. „P o p o lo  
d T ta l ia “  ośw iadcza ,  że  parysk i 
„P o p u la i r e "  og łos i ł  n iep raw d z i­
w e  pog łosk i o rzekomem  dos ta r­
czeniu p n'zez  W ło c h y  bron i d la 
H is zp a n j i  i s tw ierdza ,  że w  spra- 
w ie  dos taw  bron i soc ja l is tyczny  
„ P o p u la i r e "  m óg łby  p o w ied z ie ć  
n ie jedno  o dostawach, k tórem i 
za jm u ją  się osta tn io  w ie lk ie  dzmn 
niki pa rysk ie  i k tórych  echo r o z ­
brzm iew a  w  ca łe j  pras ie  św ia to ­
w e j .

Okrucieństwa i wandalizm
czerwonego tłumu w Hiszpanii

K A R L S R U H E ,  27.7. N ie m ie c ­
k ie  b iu ro  in fo rm a cy jn e  donosi, że
22-ch u chodźców  n iem ieck ich  z 
H is zp a n j i  p rz yb y ło  w c zo ra j  do po 
g ra n ic zn ego  m ias ta  K eh l .  W ś ró d  
uchodźców  zn a jd u je  się r ó w n ie ż  
za r zą d za ją ca  domu lu d ow ego  nie 
nńeck iego  f ro n tu  p ra cy  w  B a rc e ­
lon ie ,  k tó r y  u leg ł  ca łkow item u 
zn iszczen iu. U zb r o jo n y  t łum  8-kro 
tn ie  w d z ie ra ł  s ię  do domu ludo­
w eg o  i do m ieszkan ia  za r ząd za ją ­
cej, do k tó re go  w n ies io n e  zostało 
biuro n iem ieck iego  f ro n tu  pracy .  
T łu m  zn iszczy ł  ca łe  urządzen ie ,

zdysc; pilnowanego i nietaktownego, r a bu jąc  s ze re g  p rzedm io tów  i za 
zawodr.ika przeciw oficjalnemu przed ' 
stawicielowi P. K. Ol. występujące­
mu w mundurze oficerskim, który
właśnie stanął w obronie haseł gło 
szonych przez prasę;

2) Wyraża zdziwienie, że zęść 
prasy nie zdobyła się na objektyw- 
ną ocenę incydentu i słuszną karp, 
jaką zawodnik otrzymał w przeded­
niu olimpjady —  kiedy każdy akt 
mocnej reki winien być właściwie i 
poważnie ocen.any —  postawiła w 
niewłaściwtm oświetlenu.

3) Stwierdza, że kpt. dr. Reftin- 
ger Roman, znajdując się na hoisJŁu 
w mundurze oficerskim i jako lekarz 
grupy olimpijskiej, zachował się tak, 
jak zachować się był powinien, ra­
port złożony przez niego do włrtte 
był słuszna i nieuniknio.ią konse­
kwencją jego stanowiska jako lęka- 
rza ekspedycji oraz obowiązkiem ja ­
ko oficera.

4) Uważa, że sprawa powyższa 
zost tła ostatecznie i wystarczająco 
oświetlona.

Dyiekior Państwowego Urzędu 
Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk, 

a®. ( — )  .Wojciechowski —  mjr. dypl.

g ra ż a ł  z a r zą d za ją c e j  zas tr ze le ­
niem, g d y ż  nie chc ia ła  ona podać 
adresu r e jo n o w e g o  k ie ro w n ik a  
g ru p y  n a rodow o -  soc ja l is ty c zn e j  
n iem ieck ie j  p a r t j i  robo tn icze j .

N a p a s tn ic y  g ro z i l i  nawet,  że o- 
b le ją  za rząd za ją cą  n a f tą  i podpa­
lą. O sta teczn ie  ob lano  ją  n a ftą  i 
w y rzucono  na ulicę, gdz ie  jed yn ie  
dz ięk i energ iczn em u  stanowisku 
za ję tem u p rzez  sąs iadów  udało się 
j e j  u jść  z życ iem .

Ze sp raw ozdań  uchodźców  w y ­
nika, iż  napaśc i t łu m ów  spowodo 
wan e  b y ły  g łó w n ie  p rz ez  akc ję  
uchodźców  żydow sk ich  z N i e ­
miec.

L O N D Y N ,  27.7. S p ec ja ln y  w y ­
słann ik  a g en c j i  Reu tera ,  k tó ry  dc 
p ie ro  co p o w ró c i ł  z B a rce lon y  na 
te ry to r ju m  francusk ie ,  donosi, że 
w  n iże j  p o łożone j  częśc i B a rc e lo ­
n y  ca ły  s ze reg  sk lepów  został 
sp lą d ro w a n y  i s p a lon y. N a  uli-

cacli m ias ta  w a la ją  się* l ic zne  tm  
py  ludzi, kon i i mułów. U l ic e  są 
zasypane  w sze lk ie go  rod za ju  od ­
padkami i śm iec iam i. Zaduch w  u- 
l ieach  je s t  n ie  do w y tr zym a n ia .  
N iem a )  w szys tk ie  kośc io ły  i Szpi 
ta le  w  m ieśc ie  puszczone zos ta ły  
z dymem. Grupa  o f i c e r ó w  pow­
stańczych , która szukała  schro ­
n ien ia  w  jed n y m  z k lasz to rów ,  zo 
s ta ła  po zac iek łe j  w a lc e  zmuszona 
do poddan ia  się. K i lk u  o f i c e r ó w  
zam ordow ano  na m ie jscu . Jedne­
mu z n ich oDcięto p rzed tem  obie 
ręce  i ob ie  nogi.

K o re sp o n d en t  donosi pozatem, 
że  poza  napadam i na b iura  n.e- 
m ieck iego  i w łosk iego  konsulatu, 
napadn ię to  rów n ież  i s p ląd ro w a ­
no b iuro w łosk ie j  l in j i  ż e g lu g i  
„ I t a l i a  F lo ta s  R eu m d a s " .  P o  sp lą  
d row an iu  s iedz iby  biura, dom zo 
sta ł podpalony.

Prc-f. Piccard
uciekł z Hisrpanji

S A I N T  N A Z A I R E .  27.7. P a r o ­
w ie c  f ra n cu sk i  „M e k s y k "  w y s a ­
dził  na ląd  dziś rano  250 uchodź­
ców  fra n cu sk ich  z H is zp a n j i ,  w y ­
s łanych  do o jc zy zn y  dz ięk i  s ta­
ran iom  kon su la tów  w  Oviedo ,  
B Tbao ,  San Sebast ian  i Santan- 
der. P o ś ró d  u chodźców  zn a jd u je  
się s łyn ny  p ro f e s o r  s zw a jca rsk i  
P ic ca rd ,  k tó ry  by ł  k ie ro w n ik iem  

kursu na u n iw e rsy te c ie  w  San-, 
tander .


